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W Wiedniu przyjmuje 
przedpłatę i ogłoszenia T. 
Bieńkowski, przyAugustiner- 
strasse (Biirgerspital).______

POLSKI
Lwów, dnia 6. Kwietnia

„Przyjaciel Domowy" ja ­
ko dodatek rocznie 4 złr. 20 c.

Redakcja w rynku Nr. 118. 
w lokalu drukarni Poremby.

Wydawnictwo pod 1. 5031/ ,  
obok kościoła P. Marji.

Ekspedycja i ajencja inse- 
rat na placu katedralnym pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 e. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklamacje niaopiecZMÓ- 
wane wolne sa od opłaty. —

W iadom ości polityczne.
Przedw czoraj dopiero w rócił br. Beust 

do W ied n ia , gdzie także w krótce spodzie­
w anym  je s t Cesarz, k tó ry  dopiero po uchw a­
leniu  w ypracow ania kom isji 67miu przez 
izbę m agnatów  opuścił Peszt. Przyjęciem  
powyższej uchw ały o spraw ach wspólnych

sta ła  się ponownym eksperym entem  i tołu- 
b e m , którem u b rak  będzie przedstaw icieli 
słow iańskich ludów. Z wyższej jed n ak  izby 
Czesi nie wezmą udziału.

Z W arszaw y p iszą : „Do dyrekcji w ar­
szaw sko-w iedeńskiej i w arszaw sko - bydgo-

r „...i/________   „ „ . . . . .  skiej kolei żelaznej nadszedł ro zk az , ażeby
dopełnił sejm w ęgierski najważniejszej części : p rzesja iy plany budynków, należących do 
swej pracy, podczas gdy rad a  państw a ze- : ze w szystk ich  stacji do m inisterstw a
brać się m ająca we W iedniu na podstaw ie j  wojn y  w Petersburgu. — Również zapytano 
tej uchw ały węgierskiej, rozpocznie dopiero ; te £ same dyrekcje, czy ich środki trans- 
swą czynność. Ze strony rządu można się portowe w ystarczą do przew ożenia codzień 
spodziewać wszelkiej zachęty, aby p ro jek t ; dwóch bataljonów w ojska od granicy  pruskiej 
w ęgierski bez zm iany był przyjęty, gdyż j  tu  dotąd. Donosimy o fak tach  tych, nie do- 
m ónarcha przyjął już faktycznie w arunki : dają C żadnych kom entarzy, gdyż takow e i 
postawione przez sejm peszteński. Cen- j ta k je d y n ie  na konjunkturach opieraćby się 
traliśei niechcieliby przyjąć bezwarunkowo | m0giy. — W rosyjskich dziennikach znaj-
projektu  w ęgierskiego , gdyż w idzą w nim 
nielada upośledzenie krajów  niemiecko - sło­
w iańskich. Niemogąc jednak  przewidzieć, 
jak ie  żywioły udział wezmą w Radzie pań­
stw a , nie można również przewidzieć, ażali 
centraliści w obec autonomistów i rządo­
w ych posłów górę wezmą. Zresztą w ypadek  
tak i byłby jedynie niekorzystnym  dla pro-

dujemy w iadom ość, że w roku zeszłym li­
czba katolików , przeszłych na schizmę, w y ­
nosi w jednej gubernii w ileńskiej 25,000. 
N aw racanie to w m asach odbywa się tam w 
ten sposób, że w tych pow iatach, w których 
kato licka w ieśniacza ludność jest w m niej­
szości, ta  wypisywaną byw a bez w yjątku  
do ludności w yznania greckiego. K atolickich

wincij niem iecko-słow iańskich , k tóre niemo- j księży pom ienionyck powiatów oddalono, ko- 
g lyby  się konstytucyjnie urządzić, podczas j śeioły pozam ykano a  ludności nakazano 
gdy W ęgry nie postradałyby uzyskanych już 1 kazać chrzcić swe dzieci przez popów rosyj- 
swobód. N ajpierwszem  na taraz  w ynikiem  j akich, naturaln ie podług obrządku greckiego, 
uchw alonego przez sejm w ęgierski projektu  j Ogłoszenie kom itetu urządzającego zakazuje 
o spraw ach wspólnych, będzie koronacja, do . w szystkim  osobom, stojącym pod dozorem 
której w szelkie czynią przygotow ania, nieba- i po lic ji, brania udziału w spraw ach gmin- 
cząc n a  okoliczność, czy rad a  państw a przyjm ie | Uy Ck. Nie należy zapom inać, że tu pod do- 
ten p ro jek t lub nie. W ęgry tym  sposobem j  Z(;r policyjny dostać się można za nic nie
J 1 _ .1 . ____   —______  A--------ł n  ̂U n AM /M nTTTll n mi 1 * . .. I AAfT ł Afstanęły  od razu na  wyżynie obecnej sytuacji, 

a  dom agając się równego upraw nienia z d ru ­
gą  połową m onarch ji, otrzym ały w  istocie 
przew ażne znaczenie. W ęgry bowiem nie 
ty lk o , że się cieszą zupełną niepodległością, 
ale w sku tek  przysługujących im praw  m ają 
w obec iunyck krajów  m onarchji stanow isko 
tak  w y łączne , że śm iało tw ierdzić można, 
iż m inisterstw o w ęgierskie odtąd kierow ać 
będzie spraw am i państw a.

Nie można, się łu d z ić , dualizm  będzie 
przeprow adzony najskw apliw iej. W ęgrzy już 
w ielkie poczynią ko n cesje , jeśli Chorwacji 
dadzą przynależną jej autonom ję. In n y  zupeł­
nie stan  przedstaw ia nam  się w krajach z 
tej strony L itaw y, bo tu R ada państw a do­
piero orzecze o przyszłem  ukonstytuow aniu 
tych prowincji, a  projekt odnośny, k tóry  za­
pew ne rząd  p rzygotow ał, trzym any jest w 
zupełnej tajem nicy. Ze wszelkich jednak  
oznak m ożna w nosić , że hr. Gołuehowski 
czyni w szystkie możliwe s ta ra n ia , aby dla 
Galicji ja k ą  ta k ą  uzyskać autonomję.

Dziś zbierają się powtórnie powołane 
sejm y słow iańskie w P ra d z e , Bernie i Lu- 
blanie, a  jeśli niem a w ątpienia, iż w iększość 
tychże będzie za w ysłaniem  delegatów do 
rady  p a ń s tw a , to jednak  nie m ożna z tąd  
w no sić , aby obrani z narodowego koła  dele­
gaci przyjęli m andaty  do W iednia. Jest 
przeto w ielka obawa, aby rada  państw a n ie­

snaczące podejrzenia polityczne. Lecz też 
isto tn ie nie w iele stracą  przez to w yklucze­
nie od obrad nad  spraw am i gm innem i, gdyż 
gm iuy praw ie nic w nich nie m ają do po­
w iedzenia."

Z nad granicy rosyjskiej donoszą, że 
moskiewscy apostołowie na  Rusi zakordono- 
wej, p ropagują teraz publicznie najazd  ludo­
wy na Galicję — przedstaw iając w  n a jh a­
niebniejszy sposób uciem iężenie ich pobra­
tymców przez L achów , jako  też i przez rząd 
niem iecki (austryacki), k tóry  odm awia im 
w szelkiej opieki. W idocznie coś się knuje -  
bodaj czy ty lko nie hajdam aczyzna— a m ia­
rą  tego są  pism a m oskiew skie , k tóre czem 
raz więcej odzyw ają się za w ojną krzyżow ą 
przeciw  katolickiej A ustrji i zaborem  Galicji. 
Zapow iedzianą w ielką b ra n k ę , przedstaw ia­
ją  zesłani zwierzchnicy m oskiewscy b ied n e­
mu ludowi jako  konieczność przyszłej wojny 
przeciw  Austrji.

Najświeższy telegram  z H agi donosi o 
zaniechaniu odstąpienia Luxem burgu. Jak ie  
tajne powody skłoniły  F rancję  i N iderlandy 
do odstąp ien ia  od pow ziętego zam iaru, nie 
w iadom o; być może, że w ystąpienie jedno- 
zgodne parlam entu niem ieckiego nie dozwo­
liło F rancji rozszerzenia na te n  raz granic 
swych. Mimo jednak  złej miny, „Monitor"

nader pochlebnie w spom ina o odpowiedzi 
p. B ism ark a ; aczkolw iek  cała opozycja i 
ludność uw aża odpraw ę tę jako  now y poli­
czek zadany  francuzkiem u gabinetow i.

P rzebąku ją  na nowo o zaw arciu zw iązku 
cłowego między F rancja , Belgją, N iderlandją  
i Szw ajcarją, co gdyby się  spraw dziło, łatw o 
staćby się mogło pierw szym  krokiem  do za­
w iązania sojuszu przeciw w zm agającej się 
przew adze Prus, której ostatecznie F ran c ja  
znieść nie zdoła. Donoszą także, że B elgja 
będzie zaw ezw aną do oddania naczeln ictw a 
arm ji swej cesarzowi francuzkiem u.

F rancuzk i poseł w K onstantynopolu 
przedłożył sułtanowi depeszę za żądaniem , 
aby w  Kandji na podstaw ie powszechnego 
głosow ania w ybrani byli delegaci, którzy by 
weszli w uk łady  ze rządem  tureckim .

W  Anglji um ysły zajm ują się w cale 
niepokojową przyszłością. I  ta k  pisze „Spe­
ctator": „Z aw ikłania am erykańsk ie  ustały, 
Anglja jest w tern położeniu, że w żaden spo­
sób nic może się w spólnie z F ran c ją  m ięszać 
do spraw obcych; Niemcy w ta k  są spotę- 
gowanem poczuciu, że nie zniosą najm niej­
szych pogróżek; W schód tętn i rychłem  pow ­
staniem  — w szystko w skazuje na n ieuni­
knioną europejską wojnę. Mamy jeszcze przed 
sobą trzy  miesiące, bo Napoleon musi dać 
sygnał do w alki, a  przed sierpniem  nie ukoń­
czy się w ystaw a.11

Zuiżenie stopy procentowej.
Oświadczenie w ęgierskiego m inistra fi­

nansów , iż k raje  korony św. Szczepana nie 
przyjm ą na  siebie sp łaty  d ługu państw a w sto­
sunku do ludności lub obszaru, ty lko  że zna­
cznie m niejszą, zaledw ie trzecią  część po­
wszechnego długu am ortyzow ać się obowią­
zują — zdziałało popłoch w ielki w świecie 
finansowym. H ypoteka , k tó rą  bądź ziem ia 
bądź ludność udzielały pożyczkom austrja- 
ckiego m in istra  finansów, usunęła się rap to ­
wnie z pod stóp w łaścicieli m ilionów obli- 
gacvj i zm niejszyła się o w iększą połowę. Po­
płoch ten na giełdzie w iedeńskiej przez dzien­
niki centralistyczne w yw ołany, odbił się w 
znacznej części i u nas w k raju . W łaściciele 
rządow ych papierów , w przeczuciu nadzw y­
czajnych operacyj finansow ych, k tó re  m in i­
sterstwo przedsięw ziąść będzie przymuszo- 
nem, rzucili się z w szelką skw apliw ością na 
papiery  przem ysłow e i zag ran iczne , z oba­
w y by  stopa procentow a obligacyj rządow ych 
nie została zniżoną i by przez to w artość 
k ap ita łu  znacznie nie spadła. I  rzeczywiście, 
jeźli bezstronnem  okiem spojrzym y na do­
tychczasow ą gospodarkę finansową państw a,



tedy  bezsprzecznie przyjdziem y do tego prze­
konania , iż ludność zaciągniętego nań długu 
u kap ita listów  różnorodnych nie zdoła spła­
cić — nie narażając się na zuoełną ruinę 
m aterjalną. Podatk i bowiem przekraczają mo­
żność pojedynczych kon trybuen tów , jak to  
D r. H erbst w sławnej swej mowie przy 
uchwaleniu budżetu państw a w roku 1864 
liczbam i udowodnił i p rzykładam i objaśnił, 
w ykazaw szy, iż mnogość bankructw  w pań­
stw ie i stagnacja w świeeie przem ysłow ym  
pochodzi z przeciążenia podatkow ego. Jeżli 
w obec tego pew nika usuwa nam  się w ięk ­
sza połowa h y p o tek i, zam ieniwszy się zale­
dwie na  jedną trzecią część, tedy  śmiało 
rzec możemy, iż sław iańskie w raz z niem iec­
kiemu krajam i, po w yłączeniu krajów  korony 
św. Szczepana z zw iązku finansowego pań­
stwa, niepodoła przyjętym  na się obowiązkom 
zwłaszcza, że bieżące w ypadki w obec gro­
źnych nasępstw , znacznych oszczędności w 
budżecie państw a nie dozwolą.

W  obec takiego stanu rzeczy jest finan­
sowa operacja w państw ie u ieuniknioną po­
trzebą. Raz zaciągnięty  dług unieważnić się 
nie da, bądź jak  b ą d ź , państw o z poczucia 
spraw iedliw ości i z stanow iska praw nego nie 
może zanegować pożyczki, k tórą  choć w 
ciężkich czasach i pod najniekorszystniej- 
szemi w arunkam i zaciągnęło. Jeż li jednak  
ludność państw a teg o , k tó ra  stanow i w łaści­
w ą hypotekę dla pożyczki tak  ze względów 
politycznych, jakoteż i finansowych, orzecze, 
iż zostając w stanie chwilowej niem ożności, 
je s t przymuszoną spłatę długów  na dłuższy 
czas rozciągnąć i w sk u tek  tego naw et stopę 
procentową obn iżyć, tedy  wedle naszego 
przekonania postępuje sobie z w szelką god­
nością i zasługuje nadal na k redy t i zaufa­
n i e .  — Ludność połowy m onarchji z tej stro­
ny L itaw y położonej, znajduje się w takich 
okolicznościach i dlatego sądzimy, że pań­
stwo zasadniczem u przeobrażeniu stosunków 
finansowych w krotce poddać się będzie 
musiało,.

By jed n ak  przeobrażenie to w drodze 
oktrojow ań nie nastąpiło  i p rzerażenia w iel­
kiego w ludności nie w yw ołało, m niem am y, 
iż najodpow iedniejszą rzeczą był by wniosek 
w tym  k ierunku  w  radzie  państw a postaw io­
ny, a dążący do dłuższego term inu arnorty- 
zacij długu państw a i obniżenia odnośnej 
stopy procentowej.

D elegacja nasza znając przeciężenie 
k ra ju , k tó ry  upada pod brzem ieniem  podat­
ków  i na k tórego w sku tek  sam orządu gm i­
ny  i k ra ju  nowe podatk i gm inne, powiatowe 
i krajow e nałożone zo stan ą , w inna się tą  
sp raw ą za jąć , a  n ieodw lekając rzeczy, p rzy­
prow adzić takow ą do ostatecznego a pom yśl­
nego rezultatu.

Krzewienie oświaty.
I I . W  poprzednim  artyku le  w ykaza liś­

m y op łakany  stan  nasz pod w zględem  oświaty, 
niem niej sku tk i w ypływ ające z powszechnej 
ciem noty, ja k a  nas ogarnęła. W niosek tedy 
se jm u , przekazany W ydziałowi krajow em u

do w ypracow ania, a odnoszący się do u re­
gulowania dotaeij dla nauczycieli szkół lu ­
dowych i urządzenia sem inarjum  nauczyciel­
skiego, powszechną w yw ołał radość i rozbu­
dził nadzieję tych krzew icieli oświaty między 
ludem, którzy niebacząc na szczupły zasiłek, 
na trudy i opór ze wszech stron się wzma­
gające, idą w w ytkniętym  kierunku i starają  
się w obec tak  nieprzyjaznych stosunków 
lud nasz dźwignąć z tej przepaści umysłowej, 
w k tó rą  w trąciły  go w ieki bezm yślne.

Dzisiejsze szkoły w iejskie są zaiste 
chyba sa ty rą  zakładów  naukow ych; nauczy­
ciele z najniższych w arstw  inteligencji się 
rek ru tu jący , zmuszeni do szukania postron­
nych , a najczęściej z zawodem nauczyciel­
skim  najsprzeczniejszych zatrudnień, p rzek a­
zani pod w zględem  dotacji swej na pojedyn­
czych gospodarzy w iejsk ich , od których do­
słownie z g ard ła  za pomocą egzekucji g a r­
niec zboża i k ilkanaście  centów w ydzierać 
m uszą, przyczyniają się raczej do zdem ora­
lizow ania , ja k  do kształcenia m łodzieży 
wiejskiej.

W ładze duchowne, rząd cesarski i urzę- 
da gm inne, są ich zw ierzchnikam i — m ają 
tedy trzech panów — nie licząc każdego po­
jedynczego koutrybuenta — którym  służyć 
muszą i z k tórych każdy  praw o miecza nad 
nimi w ykonuje. — T endencje kierow nictw a 
zostają przew ażnie m iędzy sobą w sprzecz­
ności — nauczyciel więc choćby najszczer- 
szemi zam iaram i ożywiony, niewie częstokroć, 
którego z panów słuchać jest obowiązany.

By przeto tem u zapobiedz, w ypada 
utworzyć jedną w ła d z ę , k tóraby tak  pod 
względem  dydaktyczno - pedagogicznym  ja ­
koteż pod względem  personaliów  kierow ała 
ośw iatą ludową. W państw ach cen tra lis ty ­
cznych rząd w ziął na  się ten  obowiązek — 
w państw ach zaś z obszernem  gm inowładz- 
twem  — gm ina posiada w szystkie te praw a.
U nas ani jedno ani drugie zastosować się 
nie da państw o bowiem, k tóre ja k  n ie­
m iecki mówca w y k a z a ł, więcej wydaje na 
stadniny rządowe ja k  na ośw iatę , niewzięło 
pod sw ą opiekę w yłączną szkół ludowych ; a 
dziś wobec sam orządu kraju  niezrzeczem y 
się praw  naszych, chociażby naw et państwo 
okazywało najszczersze chęci. Gm ina za słaba, 
by podołała tym  obowiązkom , pozostaje tedy 
kra i i dlatego sądzim y, iż jest obowiązkiem  
sam orządnej w ładzy krajow ej ludową ośw iatę 
wziąść w swe ręce i przeprow adzić takow ą, 
zostaw iw szy jed n ak  pew ien wpływ  gminom 
obowiązanym. Obciążenie budżetu krajowego 
dotacją dla szkół w iejskich odstraszać nas 
nie powinno, gdyż ty lko  gminom niezam o­
żnym kraj m iałby przyjść w pom oc, a  zre­
sztą ośw iata je s t tak  wielkim  k a p ita łe m , iż 
sam a rentow ać się będzie i niew yw oła nie­
zadowolenia a  p łacących  dodatk i krajow e.

N adanie w ybitnego stanow iska spó- 
łecznego nauczycielom szkół ludowych, i za­
liczenie tychże do rzędu krajow ych urzędni­
ków , podniesie ich m oralnie, w yw oła w spół­
zawodnictwo' i gorętszą chęć do pracy w o- 
bec prześw iadczenia, iż na  s ta re  la ta  nie 
będą ograniczeni na  kij żebraczy, i że ich 
sieroty ochroni fundusz krajow y od głodowej 
śm ierci.

P rzystępując do w niosku  drugiego ty ­
czącego się założenia sem inarjum  nauczy­
cielskiego, natrafiam y na te  sam e, to jest 
n a  przeszkody finansowe. Skoro jed n ak  sejm 
orzekł w zasadzie , iż sem inarjum  jest dla 
kra ju  n iezbędną potzebą, skoro dla k sz ta łcą­
cej się w tym  k ierunku  m łodzieży w ydzie­
lił pew ną kw otę na stypendja, więc zda­
niem naszem  przeszkoda ta  z łatw ością da

się usunąć, zwłaszcza, iż istn iejące zakłady 
z funduszu rządow ego dotow ane, zniew alają 
nas jedynie  do przekształcenia tychże, a  nie 
do utw orzenia czegoś zupełnie nie istn ie­
jącego

Żywimy zatem nadzieję, iż sejm  przy­
szły, przystępując do gotowego, gdyż do­
tychczas już wszechstronnie zbadanego wnios­
ku, zajm ie się  gorąco tą  tak  starann ie  od­
w lekaną spraw ą, i napraw i błędy, k tóre  mi­
niona popełn iła  kadencja.

K o re s p o n d e n c je .

W iedeń , 2. kw ietnia 1861.
(K.) Tu nic nowego. Punkt ciężkości prze­

nosi się coraz widoczniej do Pesztu — aż do 
koronacji będziemy tutaj jak  w mieście prowin- 
cjonalnem. Czy po koronacji będą mieć odwagę 
i siłę zrobić jeszcze z W iednia punkt centralny 
M onarchji, to wielkie pytanie,

Sądzę, że hr. Gołuchowski także o tem 
wątpi, i dlatego z większą niż kiedykolwiek 
energją stara się o rozszenie autonomji admi- 
stracyjnej i finansowej. Baron Beke bardzo ener­
gicznie mu w tem pomaga — a lubo wątpię, 
ażeby rząd już teraz administrację dochodów 
niestałych oddał krajowi, jednak prawdopodo­
bnie odda mu podatki stałe i ich repartycję. 
Również spodziewać się można dalszych konce- 
syj w sprawach szkolnych, co Beke także ener­
gicznie popiera.

Hr. Gołuchowski poruszył-tu także kwe- 
stję kanclerstwa. Rząd naturalnie robi trudno­
ści jak  zaw sze, tem więcej jeszcze teraz, niżeli 
pierw ej, bo teraz jest głównie zajęty Węgrami. 
Jednakże w każdym razie hr. Gołuchowski bę­
dzie mówił o tem z Cesarzem w Peszcie — i 
może być , że ta  kwestja już teraz o tyle po­
stąp i, że urządzą osobny dla Galicji referat w 
ministerjum spraw wewnętrznych, a później za­
mianują do tego referatu osobnego podsekreta­
rza stanu, Baron Beke zaś popiera mianowanie 
m inistra Polaka bez leki.

W e Francji rzeczy biorą taki obrót, że 
Napoleon widocznie coraz bardziej kapcanieje , 
a minister Rouher staje się coraz więcej wszech­
władnym. Jeżeli mu się uda wykurzyć margr. 
de Moustier i ministerjum spraw zagranicznych 
oddać p. de Lavalette, to wtedy stanie się cał­
kiem wszechwładnym.

Z  Poznańskiego.
W numerze 7. pisma waszego wspomina­

cie o kółkach włościańskich, zawiązujących się 
w W . ks. Poznańskiem i Prusiech zachodnich 
na wzór towarzystw rolniczych, a w końcu 
zastosowując wiadomość tę do stosunków wa­
szych piszecie : „Gdybyśmy mieli tylu światłych 
n a u c z y c i e l i  w i e j s k i c h ,  ilu ich ma P o­
znańskie, możnaby usilną pracą powoli do tego 
doprowadzić11.

— Wiemy dobrze jak opłakany jest u 
was stan oświaty włościaństwa, wiemy stan 
z dzienników a głównie z nieoszacowanych 
prac D ra D i e t l a ,  i przyznajemy chętnie, że 
skromna opieka rządu pruskiego nad oświatą 
ludu, przyczyniła się w pewnej części do u ła­
twienia mozolnego postępu w włościaństwie na­
szem — ale zaiste tylko o ty le , że się do 
niego dziś drukowanem pismem odezwać można. 
P isem ka, gazety nasze na lud obrachowane, 
trafiają do niego, bo w każdej gminie jest je ­
den, kilku, wielu, co czytać i zrozumieć umie­
ją, co im się w popularnej mowie wykłada. 
Biegłość tę zawdzięczamy rzeczywiście nauczy­
cielom wiejskim, ależ to jest wszyttko.— Jest 
między nimi nie jeden człowiek charakteru, 
co mimo przejść przez seminarja p r u ­
s k i e ,  zachował iskrę narodowego poczu-



cia. ale każdy krok pedagogiczny, tchnący m y­
ślą  narodow ą, m yślą działania w kierunku 
wzmocnienia narodowości naszej, grozi tym  p ra­
wym synom ojczyzny pozbawieniem urzędu i 
chleba. Gdybyście obaczyli statystyczne daty, 
ile  dzieci polskich u  nas obywać się musi 
(zwłaszcza w Prusiech Zachodnich) już nie 
mówię o języku , ale naw et bez nauki religji 
katolickiej, k tó rą  nam jeszcze jedynie dozwo­
lono wyznawać w języku ojczystym , nabyli­
byście prawdziwego poglądu na stosunki nasze 
i ja k  nauczycieli wiejskich używ ają do podko­
pywania narodowości naszej i dążeń naszych,— 
ja k  okropną, rozpaczliwą walkę tę  prowadzimy 
z germ anizm em , z germanizm em mówię, w ystę­
pującym  w obec nas w pełni siły i praw  siły. 
N ie oświata szczepiona przez r z ą d , który się 
wychowaniem pokoleń naszych op ieku je , posta­
wiła nas na skromnym stopniu postępu , który 
u  nas zachwalacie , ale długoletnia tradycyjna 
praca patrjotów, poświęcających mienie i czas 
drogi dla przyszłości w łasnych rodzin. Dziwicie 
się towarzystwom n aszy m , kółkom rolniczym, 
włościańskim, dziwicie się może i gazetom, że 
im ty le miejsca poświęcają. S ą  one, działają 
zbawiennie i krzewią się co raz bardziej, ale 
to  je s t żniwo wielu la t ciężkiej pracy, ciężkich 
p rze jść , przez które idea stowarzyszeń u  nas 
przechodziła, przez uprzedzenia i gnuśność ludzką. 
I  dziś jeszcze, jeśli prawdę wyznać mamy, idea 
t a ,  choć w ludzie naszym znajduje m aterja ł 
bardzo przystępny mało m a, nie powiem zwo­
lenników, ale motorów w klasie oświeceńszych. 
Gdziekolwiek się ktoś zdobędzie na założenie 
czy to kółka rolniczego, czy kasy pożyczkowej 
czy oszczędności lud garnie się chętnie do no­
w ości, ale iluż mamy owych m otorów ? Ogół 
mówi tak  jak  u  was powiedziano — piękne to 
rzeczy, ale wprzód trzeba oświaty więcej m ię­
dzy ludem i t. p. A  któż nam  daje oświatę 
cywilną ? R ząd i nauczyciele rządow i!

N ie ty le czekać potrzeba na tę  oświatę 
lu d u , g m in u , co na prawdziwe oświecenie 
uprzedzonych głów oświeconych, k tóre z fran- 
cuzk iem , niemieckiem lub łacińskiem  wycho­
waniu swojem widzą się ta k  strasznie wywyż- 
szonemi nad włościaństwo nasze. P rzejrzenia 
oświeconych n a m i wam po trzeba, aby nabyli 
p rzekonan ia , że jedynie w wciągniu ludu 
w zbiorową pracę narodu , w pracy rekonstruk­
cji narodowości naszej, dopatrzyć się możemy 
niezawodnego ratunku . A je s t to praca nie 
ła tw a ; dziesiątki la t upłyną bez widocznego' 
s k u tk u , dziesięć razy wywracać się będzie bu­
dowla , aż na gruncie utrwalonym  je j ruderam i 
stanie nareszcie gmach na podwalinach pracy 
pokoleń. K to czeka aż ktoś za niego coś zrobi, 
nie najlepiej wyjdzie na tem  zaufaniu do m i­
łości bliźniego , dziś mało praktykow anej. Na 
nikogo się nie o g ląd a jąc , ktokolw iek się czuje 
pow ołanym , w imie Boga zaczynaj zbiorową 
pracę, nie zrażając się niepowodzeniem, bo ono 
się z czasem w yczerpnie, a system atycznie 
przeprowadzana myśl trafi nareszcie do swego 
celu. Je s t dziś w k ra ju  dwóch zajm ujących się 
pew ną ideą , niech ich okrzyczą w arjatam i lub 
id e a lis tam i, po roku statecznej pracy już idea 
ta  znajdzie dziesięciu zwolenników, za la t pięć 
może wniknąć w całe myślenie narodu.

N a ziemi polskiej pod pruskiem  panowa­
niem wieją w pracy około idei stowarzyszeń 
dwa prądy. W  Zachodnich P rusach  opinja pu ­
bliczna wyzwoliła, ruch stow arzyszeń: rozwija 
on się swobodnie bez form i sposobów k rępu ją­
cych. Towarzystwa nasze, że tak  powiem, rosną jak  
grzyby po deszczu, bo ktokolw iek się czuje po­
wołanym, zwołuje sąsiadów, przyjaciół i naw ol- 
nem zebraniu zawiązuje się towarzystwo, nie 
uwzględniając żadnych innych opinji i praw 
ja k  te , k tóre prawo krajowe przepisuje. Już 
W . ks. Poznańskie dyszy w tym  względzie pod

krępującem i więzami szematyzm u t. n. C e  n- . 
t r a l n e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­
c z e g o ,  które przy najlepszej chęci nie może 
rozwinąć żywego działania , bo utonęło w for­
m alnościach, w hierareh ji dyrekcji, zarządów, 
wydziałów, sekcji. K ażda myśl nowa przecho­
dząc ta k ą  ska lę  alembików w górę i znów na 
d ó ł, przychodzi zim na ja k  lód do m aterjału , 
w który wlać j ą  miano — czas ucieka — czas 
się m arnuje. Szem atyzm  ten je s t też przyczyną, 
że tow arzystw a rolnicze w W . ks. Poznańskiem  
ograniczają się na kołach szlacheckich , a więc 
na kole bardzo szczup łem , zaw ierającem  nie 
wiele mniej urzędników niż członków. Ale i u 
nas już świtać zaczyna ju trzen k a  postępu — 
bez instrukcji zatw ierdzonej przez główną dy­

rekcję —  zaczynam y się emancypować i roz­
szerzać działanie nasze na ten  lud poczciwy, 
k tóry  w spuściznie po nas weźmie wszystkie 
nasze ideje narodowe -— gdy osta tn i szlachcic 
sprzeda ziemię ojców w ręce niemieckie

N ow in y  z kraju i zagranicy.
-— Krajowa dyrekcja finansowa w Krakowie zo­

stała zwiniętą i połączoną z dyrekcją we Lwowie.

— W nocy z dnia 1. na ’2. b. m. zawaliła się 
cześć muru przy domie Narodnim od strony kościoła 
niegdyś akademickiego. Rada miejska uchw aliła była 
jeszcze w listopadzie r. z. wezwać administrację Domu 
Narodnego do zwalenia podpsutych i zwaleniem grożą­
cych murów i do uprzątnienia i oddania miastu par­
celi , mającej służyć do rozszerzenia ulicy teatralnej. 
Na wczorajszem posiedzeniu R. M. interpelował radny 
Miączyński m agistrat w tej sprawie. Z odpowiedzi wice­
burm istrza dowiadujemy się, że m agistrat zaraz po za­
waleniu się muru wydelegował na  miejsce kom isję, 
która uznała, iż dalej uporządkowania tego zwlekać nie 
można i wezwała administrację Domu Narodnego, by 
natychm iast rozpoczęto roboty. W skutek tego admini­
stracja już się zgodziła o owe roboty, które w ponie­
działek maja być zaczę te ,

— Dnia 29. marca spaliły się w Dernicy w pow. 
źydaczowskim dworskie budynki gospodarskie z zapa­
sami zboża i p a szy ; szkoda wynosi około 8000 złr. W 
Byszowie w pow. sokalskim tegoż samego dnia spaliły 
się 3 domy włościańskie ze wszystkiemi budynkami 
gospodarskiem i, zapasami zboża i kilkunastu sztukami 
bydła. Ogień miał być podłożony ; w Kaczanówce zaś w 
pow. skałackim  d 31. marca spaliła się stajnia dwor­
ska ze 100 wołami.

—  M argrabia W ielopolski, który ja k  wiadomo 
bawi w Dreźnie, jako odrzucone bo niepotrzebne już 
narzędzie caratu, zachorował ciężko na rozmiękczenie 
mózgu.

- -  Dzienniki „Moskwa* i „Kijewlanin* ogła­
szają, iż  składki zbierane w Rosji dla Rusinów w Ga­
licji, doszły już miejsca swego przeznaczenia. Jeszcze 
na początku stycznia zebrano 4057 rubli, a odtąd zb ie ­
ranie trwa nieustannie i zapewne nie rychło się skoń­
czy. Na jakie cele bywają obracane te pisniądze mo­
skiewskie w Galicji? i na czyje ręce p rzesełane, nie­
wiadomo.

— Zmarły w W arszawie d. 23. m arca b. r. je ­
nerał rosyjski książę Bebutów, będący przez kilka lat 
komendantem W arszawy, okazał się jednym z najżycz­
liwszych dla Polaków. Okazywał zawsze współczucie 
dla prześladowanych, a dzienniki rosyjskie siejące obelgi 
i kłamstwa, potępiał publicznie. „Ja  kocham Polaków, 
a szczególniej poczciwych W arszaw ian1*, mawiał on 
często, jakoż nieopuścił żadnej sposobności, aby ta życzli­
wość czynem dowieść. Tak n. p. przy wyprowadzeniu 
pierwszego transportu skazanych na Sybir, jakby w 
przeczuciu gorszego złego zapłakał serdecznie, później 
zaś obdzielał wysyłanych z cytadeli zawsze kilku ru­
blami na drogę. Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu 
jeszcze następujący wypadek, jako rys cechujący zmar­
łego księcia. Podczas przedstawienia w r. zeszłym w 
W arszawie „Marji S tuart", w chwili gdy królowa E lż­

bieta waha się, czy podpisać wyrok śm ierci, Bebutów 
wychylił się z loży i wśród wielkiej ciszy zawołał nieco 
głośniej do siedzącego dalej jenerała , który zwykł z 
urzędu swego podpisywać wyroki w cytadeli „no Pana- 
marew! pomóż jej!*  Grzmotem oklasków powitała pu­
bliczność te  słowa, tak  w stosowna wyrzeczoną porę.

— Z pod W rześni piszą do „P. L .“, że we wsi 
Psarach, w zachodnich Prusach um arł niedawno gospo­
darz Sebastjan Iuchacz, który  nietylko w rodzinie, ale 
i w całej okolicy szczery żal po sobie zostawił. Na 
małem gospodarstwie, bo ledwe 25 morgowem , dorobił 
się ładnego kaw ałka chleba pracą skrzętną i nieustanną. 
Kochany i szanowany w całej gm in ie , odznaczał się 
chrześejańską miłością bliźniego. Z oszczędzonego gro­
sza zapisywał niemal wszystkie czasopisma po lsk ie , 
które co niedzielę sąsiadom czytywał i tłum aczył; to 
też pamięć jego żyć będzie długo w okolicy: bodajby 
ten  wzór polskiego wieśniaka pobudził wszystkich do 
naśladowania cnót jego.

—  Wtorkowy numer „Dziennika Poznańskiego* 
został skonfiskowany z powodu artykułu „Nasze wła­
ściwości.*

— W  pewnem mieście włoskiem, proboszcz w 
dzień urodzin króla W iktora Emanuela w następujący 
sposób zakończył kazanie : Śpiewałem T e  d e u m  za
Franciszka I., Ferdynanda I. i Franciszka Józefa I. 
cesarzy austrjackicb — dziś zaintonuję za naszego W i­
ktora Em anuela najsławniejszego króla w Europie Je ­
stem I t a l i a n i s s i m o  — niech i tak  będzie. I wśród 
głośnego śmiechu zgromadzonych zaintonował T e 
d e u m.

Przegląd artystyczno - literacki.
{Teatr.) W czorajsze przedstawienie „Marji Stuart* 

przywiodło nam na pamięć najświetniejsze czasy sceny 
lwowskiej ; wykonanie było w całem znaczeniu arty ­
styczne, a  do podniesienia blasku przyczyniła się grą 
swoją pani Aszpergerowa w roli M arji, przyjąwszy tą 
razą z grzeczności udział w tem przedstawieniu, da- 
nem na korzyść „Czytelniakademickiej*. Spotkanie się 
Marji z Elżbietą przypomniało nam tkwiącą w pamięci 
grę pełuą życia, jaką zawsze odznaczała p. Aszperge­
row a; ile to siły, ile wyrazu gdy w yrzekła: „ja jestem  
królowa.* Pan i Szymańska w roli Elżbiety, była godną 
współzawodniczką i otrzymała huczne oklaski dla gry 
wzniosłej — zuchwałej i czułej na przemian. P. Szymański 
przedstawił z całą prawdą charakter pełen poświęcenia 
Mortimera, niemniej przedstawił po mistrzowsku p. 
Królikowski przewrotny charakter lorda Dudlej. P. Ba­
ranowski w roli Burleja był zupełnie na swojem miej­
scu; w scenach nam iętnych zachował zawsze ową lo­
dowatą postać zimnego dyplomaty dworskiego. Reszta 
artystów uzupełniała dobrą grą te charakterystyczne 
obrazy trajedji Szillera , które tak  malowniczo potrafił 
autor przesuwać przed oczami widzów. Publiczność bar­
dzo licznie zebrana po kilkakroć wywoływała p. Aszp. 
następnie pp. Szym. i Król w końcu liczne bukiety i 
w ieńce, były podzięką za gotowość z jaką p. Aszp. 
pospieszyła grą swoją przyczyniła się do pomyślnego 
pełnienia szlachetnego celu.

— Dołączony nr. 1 i. „Przyjaciela Domowego^ 
zaw iera: Zawisza z Falkensteinu dramat z czeskiego 
c. d ; Dom na cmentarzu powieść c. d . ; W  księdze 
pam iątek, poemat; O mrozach we względzie ogrodni­
ctwa , sadownictwa i ro ln ic tw a; Obchodzenie się ze 
szczepkami przy sadzeniu ich wiosennym; Suchoty 
brzuszne u małych dzieci i ich leczenie ; Traw*a wio- 
chowa łąkowa z ryciną; Zapiski gospodarskie (soli uży­
cie do poprawy ro li; Mleka przesełanie do A ng lji; 
Przynęta na w ilk i; Czosnek jako prezerwatywa w z .- 
razie bydła) i Rozmaitości.

G ospodarstw o i przem ysł.
•— „Odeski W iestnik* p isze: W łaśnie wysłano 

na wystawę paryzkę machinę wynalazku Chrystoforowa, 
właściciela ziemskiego w Bessarabji. Machina ta warta 
szczegółowego zbadania i op isan ia; łączy ona w sobie



wszystkoj co potrzeba do uprawy i obsiania roli, t. j 
pług, zgłebiacz, radło, bronę, siewnik i wałek.

— Z nad granicy królestwa polskiego donoszą, 
że dowóz zboża do granicy zupełnie ustał, zapasy bo­
wiem są wyczerpane, i pozostawiono tylko t y l e , ile  
potrzeba do now ych zbiorów.

— Nowe towarzystwo kredytowe poznańskie ogło­
siło  sprawozdanie administracyjne za rok 1866. W edług 
tego udzieliło pożyczek listam i zastawnem i 4-procento- 
wemi dla 778 dóbr, oszacowanemi na 11 607.020 tal., 
ogółem  2< .563.53 ) talarów. Koszta administracyjne 
w ynosiły  16.002 tal , a czystego zysku  było 186.('58 
ta l., które wpłynęły' do kasy rezerwowej, mającej obec­
nie już 1 .535 .756  tal. w zapasie.

— „Monitor" pisze: D la  obcych, przybywają­
cych z krajów , w których dla Francji wzajemność 
świadczą, w ystarczy na podróż do Paryża na wystawę 
jakikolw iek dokument, wykazujący tożsamość osoby.

— Lwów, 5, kwietnia. N a dzisiejszym targu no­
towano następujące ceny: mec pszenicy 4.68, żyta 3.15, 
jęczm ienia 2 .20 , owsa 1,45, hreczki 2 .93, prosa 3.00, 
grochu 3.05 kartofli 1.36, sag drzewa opałowego buko­
wego 10.27, sosnowego 7.93. cetnar siana 1.10, słomy  
okłotowej 0.51, paszuej 0 .8 3 , funt masła — funt smalcu 
—  mas wódki —

Otwarcie w ystaw y paryzkiej.
Po dniu dzisiejszym obiecywano sobie, iż 

będzie ważnym pod względem politycznym — 
mówiono , że cesarz przy otwarciu wystawy po­
wie mowę p o lity czn ą , któraby rzuciła światło 
na dzisiejsze s to su n k i, a bodaj czy i nie była 
rzuceniem rękawicy najdzielniejszemu dziś, choć 
może najprzewrotniejszem u w Europie m inistro­
wi p. Bismarkowi. Znać Sfinx s ta ry  jeszcze dla 
nie jednego je s t zagadką, a  nawet postrachem , 
pomimo że w ostatnich czasach znacznie upadł 
urok geniuszu i siły, jak i go dotąd otaczał.

A le Sfinx nie przemówił. Pom im o, że 
skutkiem  tego otwarcie wystawy nie było wy­
padkiem  politycznym , jak  się spodziewano, po­
spieszam z doniesieniem wam bliższych o niem 
szczegółów, które dla czytelników waszych m o­
gą być zajmujące.

Pogoda sprzyjała bardzo dzisiejszej u ro ­
czystości. Po kilku  tygodniach słoty, mieliśmy 
dzień jasny i piękny, co się jeszcze bardziej 
przyczyniło do ściągnięcia na plac wystawy nie­
zliczonych tłumów1 lu d u , które cisnęły się na­
około , powstrzymywane tylko przez mnóstwo 
stróżów bezpieczeństwa publicznego. B ilety na 
dzisiaj kosztowały dwadzieścia franków , ale i 
tych co mieli za co kupić tak  drogich biletów, 
nie puszczano ,na galerje, przez które cesarz 
miał przechodzić; a puszczano tam  tylko takich, 
k tórzy szczególnie byli zaproszeni przez komisje. 
P rzy  oddziałach pojedynczych narodowości u rz ą ­
dzone były pawilony, przystrojone kw iatam i i 
girlandam i, a pod pawdlonami sta li członkowie 
pojedynczych komisyj i zaproszeni goście. Męż­
czyźni byli wszyscy w czarnych frakach, damy 
w bardzo strojnych toaletach. O godzinie 12. 
wszystko już było przygotowane na przybycie 
cesarza. Od m ostu Ja n a  aż do porta lu  wystawy 
wyciągnięty był szpaler gwardji narodowej i 
wojska linjowego.

O godzinie 2. przybył cesarz, powitany 
przez ciało dyplomatyczne i członków francuz- 
kiej komisji wystawy, którzy się potem do po­
chodu przyłączyli N a czele pochodu szedł p re­
fekt Sekwany, m inister spraw wewnętrznych, 
m inister stanu  i inne osobistości u rzędow e.' Za 
nimi szedł cesarz w czarnym fraku, z odkrytą 
głową, z wielkim krzyżem  legji honorowej i z laską 
w ręku. Cesarzowa ubrana była bardzo poje­
dynczo —  w czarnej aksam itnej sukni i b runa­
tnym  kapelusiku, obszytym złotymi listkam i. 
W  orszaku cesarskim  znajdowała się także księż­
niczka M atylda, ks. M urath, ks. Bassano i ks. 
O ranji. Tylko „czerwony książę" z żoną nie przy­

był. Nie było także i cesarzewicza, który jako 
prezes wystawy powinien był być pierw szą fi­
gurą. Przeszedłszy oddział francuzki, p rusk i i 
południowo-niemiecki, gdzie krótko orszak za ­
bawił, zbliżył się cesarz do austrjackiego. T u ta j 
przyjął go ks. M etternich i przedstaw ił mu 
hr. W ichenburga, który w krótkiej przemowie 
wyraził o ile zaszczytnem je s t dla kom isji szcze­
gólny wzgląd, jak im  cesarz obdarza austrjack i 
oddział wystawy, i wyraził oraz ubolewanie, 
iż roboty dotąd nie mogły być ukończone. Ce­
sarz odpowiedział na to  kilku  zwykłemi w t a ­
kich razach grzecznościami.

Oglądając wystawę austrjacką, zatrzym ał 
się cesarz przy prześlicznym obrazie genjalnego 
naszego M atejki. Obraz widocznie zwrócił jego 
uwagę —  zafrasowany odwrócił się cesarz do 
hr. W ichenburga i zapytał go o treść obrazu. 
A ustrjack i prezes komisji — wytłum aczył ce­
sarzowi F rancji treść obrazu, przedstawiającego 
upadek Polski. N ie było tam  polskich ust, 
przez któreby polskie serce przemówić mogło ! 
T rzeba było powiedzieć cesarzowi Francuzów, 
że te  im perjały, pędzlem genjalnego m alarza 
rozsypane pod nogami zdrajców, brzęczą straszną 
pieśnią w sercu każdego P olaka, — że w złocie 
tym  um aczała ręce cała E uropa, patrząc  spo­
kojnie na codziennie dokonywane na nas m or­
derstwo —  trzeba mu było powiedzieć, że ten 
R e jtan  leżący w rozpaczy u  drzwi sali sejmowej, 
za którem i sto ją moskiewscy żołnierze, że ten  
naród powalony o ziemię bagnetam i i rublam i 
moskiewskiemi, wstanie kiedyś przed zadziwioną 
E uropą, już nie w żebraka postaci, ale z s trasz ­
nym hymnem na ustach — a może Napoleon 
byłby sobie przypom niał swą mowę tronow ą 
z i\ 1863 — a może byłoby się w nim ruszyło 
coś na k sz ta łt sumienia. —  A le hr. W ichen- 
burg tego wszystkiego powiedzieć nie mógł, i 
cesarz odszedł od obi’azu. A le tak  spokojnie 
nie odejdą od niego widzowie ze wszystkich 
stron Europy przybyli, którzy czują i czuć 
m uszą solidarność interesów narodów, w k tó ­
rych na widok tej strasznej sceny z dram atu  
upadku Polski musi krew  w żyłach zakipieć, 
musi się ludzkie obudzić uczucie. Bo ci żołnierze 
moskiewscy, stojący na obrazie u  wrót sali 
sejmowej, sto ją dziś u  wrót Europy, i chwila 
jeszcze, a 'spaść mogą na n ią  w tow arzystw ie 
knuta i kibitki.

M iałem pisać o ceremonji —  a mimo 
woli na wspomnienie obrazu M atejki, wyrwał 
mi się jęk  z piersi. Dodam więc tylko, że za­
sługi p. M atejki, jak ie oddał narodowi, posy­
łając do P aryża  takiego przedstawiciela ducha 
narodowości, jakim  je st jego obraz, nigdy dość 
wysoko ocenić nie można.

O godzinie czwartej cesarz z orszakiem  
opuścił wystawę. Roboty' około niej potrw ać 
jeszcze k ilka tygodni, tak , że dopiero w m aju 
będzie wszystko gotowe. A . P .

T E A T R  P O L S K I.
W  niedzielę dnia 7. kw ietnia 1887

czw arty raz :

A
Opera w 4 a k tach , słowa W . W olsk ieg o , 

Stanisława Moniuszki.
M uzyka

O S O B Y :
Stolnik
Zofia, j'ego córka 
Janusz
D ziem b a, poufny Stolnika
J o n te k , góral
Halka
Dudziarz

P . Brodzki.
Pna Rudkiewiczówna. 
P. Koncewicz.
P . Zaremba.
P. W ojnowski.
Pna K wiecińska.
P. Bakowski.

Goście ze szlachty, drużby, druchny, w ieśniacy, górale, 
góralki, służba stolnika. — Rzecz dzieje się w prze­

szłym  stuleciu.

Część urzędowa.
N ominacje. Nauczycielam i przy wyższej szkole 

realnej we Lw ow ie: suplenci Erazm M isiński i Dr. Jan  
W enzel.

Najj. Pan nadał pensjonowan. arcliiwarjuszowi 
dawnego krakowskiego archiwum rządowego Ignacemu 
Kaczkowskiemu złoty  krzyż zasługi, w uznaniu jego  
w ieloletnich i gorliwych zasług.

Konkursa. Posady przy urzędzie gm innym  
w D olin ie: kasjera m iejskiego z  roczną płacą 500 złr., 
dwóch kancelistów z r. płacą 350 i 250 z łr .; term. 
podania do 15 maja.

K u r s  I w o  w s H ,  
z dnia 5; kwietnia.

Daj a Żądają

złr. kr złr. 'kr
Dukat holenderski . . . . 6 U 4 “T "o9
Dukat cesarski . . . . • 6 08 6 13
^ółimpcrjał rosyjski . . ; . . 10 60 10 80
Rubel srebrny rosyjski . . . . i 95 2 ('1
Rubel papierowy rosyjski • i 70 1 72
Talar pruski , . . i 90 I 93
Dalie listy zastaw, w. a. /  ń • • • 75 58 5 6 50
Dalie, listy  zastaw, m. k \  o3 0 , -  • - 79 27 80 2'
Dalie, obligacje idemniz. /  3r jjs . . . 68 _ 68 83
Pożyczka narodowa 6 ' _ 69 8 s
A.kcje kolei źelaz. galic. f  2\rQ . . 217 __ 219 33

r „ „ czernio wieekiej 183 33 185 67

T elegrafow any kurs w iedeński.
Dnia 5 .  kw ietnia. złr. i '• r ,  i ^

y / t M e t a l i k i ................................................. 58 6.)
5*/o P ożyczka narodowa.............................. 69 40
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 85 50
Akcjo banku wiedeńskiego . . . . 726 —

„ .  kredytowego . . . . 180 70
Londyn. 10 funtów szterlingów . . i 9 75
Srebro - ......................... . . . . . . 3 27 _
Dukat p o j e d y n c z y ............................... 6

S E E i & iS in Ł
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O G Ł O S Z E N I A .

Pod gwarancją rzetelności!
B łra  H a r t a n g a  olejek z kory chiny

do konserwowania i upiększania w ło só w ; w opie­
czętowanych i w szkle ostem plowanych flaszecz­
kach po 85 centów.
Mi-a B o r c ł ia n l tR  aromatyczne ziołowe 
mydło, do upiększenia i utrzymania płci, doświad­
czone we w szystkich wyrzutach skórnych; w opie­
czętowanych oryginalnych paczkach po 42. c.
Ig ra  H e r i n s u i f r a  aromatyczny wyskok
koronny, jako wyborne pachnidło i woda do ob­
mywania, pobudzająca i krzepiąca siły  ży w o tn e; 
flaszka po 1 złr. 25 cnt.
Profesora 58' 'u  Ł im iy s a  pomada z ziół
w lask ach , podnosi połysk i giętkość włosów i 
usposabia je  do układania s ię ; orygin. laska 50 e. 
K a l s n s s j iezne m y i H e  o l iw n e  odszc.ze- 
góluia się ożywiającem i utrzymująeem oddzia­
ływaniem  na giętkość i m iękkość sk óry; paczka  
po 35 cnt.
g ira  B e r i n g n l e r f t  środek do farbowa­
nia włosów , farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z  szczoteczkam i 5 złr.
BEa-a H a r t a n g a  pomada Z ziół, do p r z y ­
wrócenia i  ożyw ienia porostu w łosów ; w opieczę­
tow anych i w  szkle stem plow anych flaszeczkach  
po 85 cent.
B 'a  S u łi i  >ie B o n t e m a r i l a  aroma­
tyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i naj­
pew niejszy środek do utrzym ania czystości zębów  
i dziąseł; w  ' / , i  t/ 1 paczkach po 70 i .25 cnt. 
W ra B e r l n g u i e r a  olejek z korzeni zio­
łow ych  do w zm ocnienia i utrzymania w łosów  na 
głow ie i brodzie ; flaszeczka po 1 złr.
B p a  K o r i aa bonbony ziołowe, uznane

jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce , zaflegmieniu i t. p . ; w  oryginalnych  
flaszeczkach po 70 i 35 cent.

W jedynie rzetelnej prawdziwości
można powyższe przez swą jakość i właserwosć 
w  tutejszych stronach uznane artykuły, j e d y n i e  
nabyć u J. I*. K leina wdowy i Gebhardta, 
w aptece Zyg. K uckera dawniej Tomanka, u 
Fr. Schubutha, w aptece A ,  B erlinera nie- 

Lanerego w e Lw ow ie, jakoteż we wszyst-

91-1-11kich składach prowincjonalnych w  G alicji



PIOTB MIKOLASCH
p rz y  u lic y  S zero k ie j N r. 9 1/ ,

poleca nowo urządzony skład sw ó j, obfity w e w szelkie  
materjały do użytku tak aptekarzy jak  niemniej prze­
m ysłowców, fotografów, chemików, farbiarzy etc. etc. 
po cenach najunsiarkowańszych; także utrzymywać be- 
dzie tenże krótki czas jeszcze skład lamp przewy- 
bornej konstrukcji Stobwassera w Berlinie, po znacznie  

zniżonych cenach. 69-8-12

Buraki pastewne, olbrzym ie żółte, garniec 1 złr —
„ „ białe Imperial „ 1 „ —
„ „ mieszane. . . „ —  70 c.

K oniczyna czerwona, Riona . . korzec 64 „ —
„ b i a ł a .................................... cetnar 70 „ —

Lucerna f r a n e u z k a ..............................  „ 65 „ —
Lupin, b i a ł a ..........................................  „ 9 „ —

.  Ż Ó ł t a ........................................  .  13 ,, ----
jak również w szystkie inne gospodarcze, leśne, jakoteź  
nasiona jarzyn i kw iatów  poleca handel nasion

Karola Neumann
90-2-5 Lwów —  plac m arjacki 1. 361.

Odwód na odpowiedź.
Przestroga moja w  nr. 76. „Gaz. N ar.“ z dnia 

2. kw ietnia 1867 umieszczona, tyczy ła  sie l i  tylko żo­
ny mojej nad która mnie tylko a nie komu innemu  
władza i  opieka mężowska przysłużą i zatem  dowolnie 
rządzić się  n ie może, dopóki w  związku małżeńskim  
żyjem y, ty lko w olę swoją pod sąd i w olę moją poddać 
jest winna, a to tern bardziej iż  ju o moją a n ie  Jej 
W łasność chodzi, która ona nieprawnie posiadając 
rozporządzać nie powinna.

Nieuwaźajac w iec odpowiedź p. Artura W ien- 
kowskiego za  odpowiedź na przestrogę m oja, w strzy­
muję się ta razy jeszcze od podania do publicznej wia­
domości innych stosunków  p. W andy W urmb dotyczą­
cych , których w yjaw ienie od zachowania się jej za­
w isłem  uczyniłem .

Przestrzegam  w ięc tego p. Artura W ieńkowskiego  
aby zanim irfUemi krokam i zm uszę go do m ilczenia — 
nie m ieszał s ię  w stosunki moje i fam ilji m ojej, i 
oszczerstwa na moja osobę rzucać się  nie w ażył bowiem  
takie niegodne i n ieszlachetne postępowanie od­
powiedzialność za soba pociągnie.
92-1? H e r m a n n  W u r m b .

ANTONI HAŁSKI.
Skład wyrobów stalowych i metalowych p̂elskich

Nr. 31 plac Katedralny, we Lwowie,
poleca Szanownej Publiczności w najlepszych gatunkach narzędzia i wszelkie p rzyrządy  do potrzeb 
dom owych, gospodarsk ich , rzem ieślniczych, o g rodn iczych , c h iru rg ic z n y #  — se rw isy 'd o  herbaty i 
kaw y z chińskiego srebra i m etalu, p iły  traczne i poprzedne pilniki, noże do sieczkarń m aszynow ych 
i ręcznych, patentow ane, dzw ony kościelne stalow e i różne najdrobniejsze w yroby  sta lo w e  — oraz

Herbatę najlepszą św ieżą  otrzymałem, funt po 3 ,  4  i 5  złr.
Zamówienia z prom incji uskutecznia sie . 75-4-4

A. H a lsk i.

Podpisani b io rą  sobie za zaszczyt zaw iadom ić W ysoka Szlach tę  i Szanow ną Publiczność, że przez 
d łuższy  szereg  lat zaszczytnie znana firma

T o m a s z a  K u l c z y c k ie g o
złączoną i  sta ła  z firmą

J ó z e f a  M a l i c k ie g o ,
który  po długolelniem  kształceniu się w z a w o d z i e  k r a w i e c k i m  za g ran icą , a m ianowicie w najp ierw - 
szych pracowniach Paryża, p inów  Blen i S.-heuvreille, osiedliwszy się w k raju  rodzinnym , postanow ił swe 
dokładnie wykształcone usługi w  tym źa zawodzie Szanownej P . T . pośw iec ić , i w tym  celu zaopatrzy ł 
skład podpisanych^ na terażnie szą porę roku w najnow sze i najgustow nięjsze m aterje i sukna z najp ierw  
szych fabryk  krajow ych i zagranicznych ; są  zatem w możności po najm ierniejszyeh cenach, najnow szym  
krojem  i dokładnem  w ykończeniu wszelkie zam ówienia w najkró tszym  czasie uskutecznić.

T o m a s z  K u l c z y c k i  dziękując za d ługoletne  w zględy, którem i b y ł dotąd zaszczycany, poleca 
się nadal wraz ze swym wspólnikiem J ó z e f o m  M a l i c k i m  łaskaw ym  wzgiędom, " zapew niając Szanowną 
Publiczność, iż staraniem  tychże je s t  zadość uczynić wszelkim wym aganiom  tak pod względem  jak o śc i 
m aterjału  jakoteź i doskonałości wykończenia poleconych im zamówień.

Pracow nia i m agazyn pod 1. 311 naprzeciw wałów hetm ańskich  obok kam ienicy Grom adzińskich 
we Lwowie. Z wysokim  szacunkiem  81-2-3

Józef Malicki i Tomasz Kulczycki.

Stosowne podarunki na wiązanie!
Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
d o  s z y c i a .

C ena: 4 0  zYi*. z p rzy rząd am i, 5 0  z lr . ze sltó rzanym  fn le ra łem .
Niżej podpisana fabryka ma sobie za zaszczy t, zw rócić uwagę szanownych p rń  na patento­

wane w A nglji i F ran c ji ulubione ręczne m aszyny do szycia . Za pom ocą takow ych udają  się naj­
lepsze stębnow ania, szwy łańcuszkow e, obrabiania na jdokładniejsze , m ożna j e  także urządzić do 
k ażdego  rodzaju  szycia, k tó re  bez zachwalać, w A ustrji i we W ęgrzech dla ich praktycznego urzą­
dzenia, e leganckiego wyrobu, we wszystkich kołach do robót kobiecych, najlepiej celowi odpow iadają.

Maszynę takow ą posiada arcyksiężniczka Gizela, Na ostatniej wystawie przem ysłow ej w W ie­
dniu otrzym ała ta  m aszyna wielki m edal nagrody.

Za m aszyny w yrabiane w m ojej fabryce dają  51etnią gw arancję i udzielam  na żądanie do 
przejrzenia św iadectw a wysoko położonych domów, k tóre  od wielu alt m aszyn tych  z najw iekszem  
zadowoleniem używ ają, f f  końcu nadm ien ię , iż takow ą maszynę do każdego stołu przyśrubow ać 
można i w podróży- w łożona do fu tera tu  łatw o przewozić się daje. 48-21-24

F abrik s-N iederlage: H . KAUSCH, in  W ien, W iedeń, K ettenbriickgasse Nr. 1.
™  Zamówienia w ysełają się tak  za przekazaniem  pocztowem, jako  też  za gotów kę ja k  najrychlej.

E c u l n o ś ć
z wolnej ręk i do sprzedania  w W i e l k i m  P o t o k u ,  
w obwodzie Samborskim, l 1/ ,  mili od S taregom iasta , 
sk ładająca  się  z zabudow ania m ieszkalnego o  4. po­
kojach i budynków g o sp ., oraz ogrodu ja rzy n n eg o  i 
4 4 '/, m orgów  grnn tu  ornego. B liższą wiadomość 
m ożna zasiągnąć w handlu braci T ow arn iek ich  we 
Lwowie. 85-3-3.

Nieom ylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na

myszy i szczury, w kształcie świecy.
Cena flaszeczkl 50 cent.

Takowej niefałszowanej dostać m ożna w e Lwo 
w ie u pp. K o s t a n t e g o  I s k l e r s k i e g o ,  A d o l ­
f a  B e r l l n e r a ,  Z y g m u n t a  K u c h e r n  I  
P i o t r a  I T I i k o l a s z a ;  w  Tarnow ie n J ó z e f a  
J a n a  i  H .  H o k i .  23-9-0

W  całej m onarchji, d la szczególnej taniości, 
a rzetelnej i  dokładnej usługi, przez W y ­

soką szlachtę i Szanow ną Publiczność 
uznany

SKŁAD UBIORÓW
iLeopoIda K e l l e r a

w  Wiedniu,
Stad t, R othenthurm strasse Nr. 3, I. p iątro , n a ­
przeciw Arcybiskupiego pałacu, p rzy  rogu placu 

Św. Szczepana, 
p o le c a  n a jw y k w in tn ie js z e  i  n a jm o d n ie jsz e  
m ęz k ie  su k n ie  w ła sn e g o  w y ro b u , w e d łu g  
n a jśw ie ż sz y c h  m ód , p o  n a jta ń s z y c h  cen a ch .

Zupełny ubiór wiosenny 
12 z łr .

W ierzchnie surduty według 
najelegantniejszego fasonu i we w szystkich 

kolorach

S  z łr .
od  5

x 12 
» 10
n fi 
„ 7
X 14
X 16 
X 4

od 2.50

do 25 złr.
-  30 „ 
- 3 6  „
— 26 „ 

25 „
- 2 6  „ 
-  28 „ 
-  28 „
-  14 x
—  8 ,

Surduty  w io se n n e . .
Surduty wierzchne 
Ubiory wiosenne . .
Ubiory le tn e  . . .
Surduty  m yśliw skie .
S z la f r o k i .......................
Fraki i su rd u ty  . .
S u rdu ty  dla księży :
S p o d n i e .......................
K am izelki . . .
S E S *  Zamówienia z prowincji będ ą  pod zarę­
czeniem najrzetelniej w ykonyw ąne p o d łu g  prze­
słanej m iary szerokości p iersi, objętości stanu 
i długości kroku, » suknie, które nie leżą naj • 
a k u ra tn ie j , za opłaconem  zwróceniem  zam ie­
nione lub p rzypadająca  za nie nale leżytość  
zwrócona.

róbki m atery j na żądanie w ysy ła ją  się 
bezpłatnie, a na  pisem ne zapy tan ia  odpowiedź 
udziela się franko. Również stare  suknie za­
m ieniają się na now e, a trochę używ ane są 
bardzo tanio do nabycia.

Ze w zględu, że w szystk ie m oje tow ary  
zakupuję za gotów kę, i że sto ję  w stosunkach 
bezpośrednich z pierw szym i fabrykam i k ra jo ­
wym i i zagranicznymi, oraz na podstaw ie mojej 
stałej zasady , aby wszystkich wedle najlep­
szego sum ienia obsłużyć, ośmielam się  odezwać 
do  zaufania Szanownej P u b liczn o śc i, gdyż  
szczególnem  m ojem  będzie zadaniem , ja k  naj­
lepiej odpow iedzieć w szystkim  żądaniom .

ILeopnltl H ellei- n  W ied n iu  , 
Stadt, R otherithurm -trassc N. 3 I . Stock, 

naprzeciw  pałacu  arcyb iskupiego , na  rogu  placu 
Św. Szczepana. 77 10-30.
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Z A P R  O S Z E N I E .
do udziału w podróży towarzyskiej

u  Lwowa do W ir ii ia  i Paryża.
X3iii£Ł 2. kwietnia to. r. otwartą została

„Wystawa światowa" w Paryżu.
Chęć wiedzy i nauki grom adzi tam  mieszkańców niemal wszystkich części świata ha + u i • w

ale Ameryki, Azji i Afryki wysłały na tę  wystawę swoje płody i wyroby. 7  1>y’
Plac marsowy, przeznaczony na tę  wystawę stał się osobnem miastem 7  nlinnmi • 1

każda część świata, następnie każdy kraj są reprezentowane. ’ ' mi 1 skwerami> w k to rem
Nie zapomniano i o Polsce a obok wyrobów i płodów ziemi naszei oa ,

narodowe. P emi naszeJ s* takze reprezentowane 1 typy nasze
Każdy z czytelników radby wziąść udział w podróży na tę nader ciekawa i

gdyby środki w ystarczały. ^ ~ ciekawą 1 pożytek przynoszącą wystawę —

Otóż aby tę  podróż ułatw ić, a zwłaszcza w ydatki o p o ł o w ę  zmnieiszyń w  1

naszego Dziennika urządzenie osobnych pociągów ze Lwowa do Wiednia następnie do Paryża f  napo wrót
P ociąg  osobny w yjd zie  ze L w ow a dnia 30 . m aja b. r w ieczorem  l  „

rano do K rakow a a w ieczór do W iednia. D nia 1. czerw ca w v ied zie  z W iA in? * nazajutrz
się  parę godzin  w  M onaohinm, a dnia 3 - . *  południe . t ” te w  S  £  B  ^
w yjed zie  napow rót z  P a ry ża  do W iednia -  sk a d  znów  d o w o l n v m  ■ czerw ca
m ożna aż do 28. czerwca. ‘ a o w o l n y m  p o c i ą g i e m  pow racać

Warunki  podróży:
Podroż zg Lwówki do "WiGdnići i do Pciryżei —— wrnz z oomioszlcriTiipm fnanKriTr nAir ' a • *i . , ,  .

objad) wolny wstęp na w ystaw ę, przewodnik krajowiec itp. przez dni 1 4  w  P a * / ż a  l a k o r e '^  t ( j u a n i e  i
kosztuje na osobę : F 1 W jakotez pow rot do Lwowa.

■ww* t § ©  r f r .  p a p i e r a c h .MIII. ao  1.1© „ ^
Z Kmkowci do Paryża i napowrot z tcnii samGini w arunkam i

11. k l a s ą  f © 5  z t r .  w  p a p i e r a c h .
MMM. •• 1 © ©  . .  es

cieczka * 7 *  * *  “ * * *  * 7 -
c a ł a ,  k tórej tow arzysz, cały dwór cesarski. -  Bilety tam  i aa pow rat s ta ż , a a  4 t y g ^ H

IM. MiłlSIrl .8*3 * t r .  W. HI.
III. e o  5 ^

Z Krakowa do W iednia tam  i napowrót

€ t .  W .  41.
1 * 1 . „  1 *  „  5 #

Osobv ŻVCZa,P.e sntne tirn.r* Tirlm'al „r ___ 3_
w nictw ie
W Krakowi
zaliczkę a to  w następujących k ^ h ?  ™  " y * “ " "  1 ^  “ * * * 0  do 1 5 ‘ b. r. złożyć

Dla podróżnych ze Lwowa lub z Krakowa do Paryża
I I .  k l a s ą ,  5 ©  z ł r .  1 1 . a .

III. .. 35  ., .,
Ze Lwowa lub z K rakowa do Wiednia

I I .  k l a s ą  f  *£ z ł r .  w .  a .
IMS. o o 8  . .  e .

Od W ydawnictwa „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o . “
- J. Osiecki.
J .  O s i e c k i , wydawca i odpowiedzialny redaktor.

Czcionkami M.  F .  P . r « m l i } ,


